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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  dnia 3. Październ ika . 
Jeg o  Krolexviczoska Mość, X ią iq  W  i l h  

Cruski CSyn N . K ró la ) ,  wyiechał do H a
*eru.

e 1 ra 
a a o -

R V . R o e d e r ,  G e n e ra ł -P o ru c z n ik  i dow ó­
d c y  G enera ł  V . korpusu armii, odiechsl: do 
Uznania.

Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y  dnia 2. Października. 

Z grom adzenie  piiarskie trzecią iuż ponio- 
” a straty w tym roku. —  W  iednyni prawie

miesiącu poum ierali Bielski i D ąbrow sk i, a 
dn ia  29. z. rn. pogrzebiono  szanow ne zwłoki 
N . W incen tego  Jakubow skiego , L x prow in .  
cyała. Jeg o  życie uczone i cnotliwe, go dnem 
jest pamięci u potom nych. U ro d z i ł  się roku 
1751. dnta 13. Marca w woiewództwie Krako- 
w skiem , we wsi M aniewie i t. d.

Józio  Krogulski,  chociaż zawsze odbiera ł  
oklaski, iednak sobotnie  sprawiedliwie uwa­
żać można za nayzasłuźeńsze. T e n  pełen  
ta lentu  młody wirtuoz wyieźdża do Lwowa.

N abożeństw o jub ileuszow e dla Katolików 
nacyi n iem ieck iey , rozpocznie  się dnia 29. 
P aźdz ie rn ika  r. b . , a zakończy się dnia xs.  
L is topada .

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e y  dnia .jsj,

W  rześnia.
Dostrzega.cz Tryestyński z  dnia 23. m. b. do-- 

nosi co n a s tę p u je : Kapitanowie hand low i 
austryącki i Iraucuzki, którzy tu puegday przy-
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p ł y n ę l i ,  o świa dcz y l i ,  12 d n ia  26. S ierpn ia ,  
p ł y n ą c  koło K a n d y i ,  spotkal i  na  wysokości  
tey wyspy dw óc h  greckich  k or sa r zy ,  l e d n ę  
e oe le tę  i i e d e n  mis tyk ,  chcących  s ię  zbl iżyć 
ku s tatkom h a n d l o w y m ,  k tó r e , s i ę  p r zez  t rzy 
kw ad ra ns e  dz i e l n i e  b ron i ły .  Z e  zaś kor sarze  
n ie zw aź a i ąc  na t o ,  co raz  się ba rd z i ey  ku au-  
s t ryack iemu okrętowi  k up ie ck i em u p r zy b l i ża ­
l i ,  rozkazał  Kapi t an  spuśc ic  czem  p ręd ze y  na 
m o r z e  p r zy c ze p i o n ą  do o kr ę t u  s z a l u p ę ,  a ż e ­
b y  korsarze  n ie  byli  w s t anie  zacha cz en ia  u -  
sk u te cz n ić ,  a z dzia ł  w y g o d n ie  s t r ze lać m o ­
ż n a .  W i d z ą c  korsa rze  t en od w aż ny  1 d ob r ze  
o b r a c h o w a n y  o p ó r ,  oddal i l i  s ię .55 Da le y
za w ie r a  t e n ż e  d z i e n n i k  p od  tą sa m ą  datą :  
„L i s t  z Cagl iar i  dn ia  1. m.  b. do nos i ,  iz d n i a  
2 6  S i e rpn ia  z p o m i e n i o n e g o  p o r tu  okręt  pa ­
ro w y  z L o n d y n u  p r z y b y ł y ,  w yp ły n ą ł  pod  
b a n d e r ą  g recką do G r e c y i , i i e  d n ia  2 8 . t egoż 
in.  za w in ę ł a  t a m i e  p łyną ca  p o d o b n ie ż  p o d  
b a n d e r ą  angiel ską goe le ta ,  na  którey,  iak s ły­
chać,  zn a y d o w a ć  s ię  m i a ł —  L o r d  C o c h r a -  
n  e.  R z e c z o n a  goe l e ta ,  n iezas tawszy  i u z  tam 
w s p o m n i o n e g o  p o w y że y  okrę tu  p a r ow eg o ,  
za t r zym ała  s ię  tylko 6 go dz i n  w C a g l i a r i ,  1 
i n n ie m a ią ,  i i  t a k i e  p o p ł y n ę ł a  d o  G re c y i . 5

(Dos t rz .  A u s t r . )
L i s ty  z Z an te  i Na po l i  d i  R o m a n i a  d o n o s z ą  

i e d n o z a o d n i e ,  i i  I b r a h i m  opasany  ies t  w T n -  
nol i zzy .  P o s ł a ł  on  b y ł  i e d n e g o  z swoich  G e ­
n e r a ł ó w  w 2000 ludz i  do N a p o l i  di R o m a n ia ,  
l ecz  Co i o co t r o n i  zb i ł  go i ścigał  aż pod  m u r y  
T r i p o l i z z y .  —  O b l ę ż e n i e  A t e n  ina bye zd ię-  
te> __ R Zad G re ck i ,  który dla n ie z g o d  o d d a ­
lił* s ię  był  na dwa miesiące  do twie rdzy A u r -  
ei  s tykaiacey s i ę  z  N a po l i  di R o m a n i a  , p o ­
w ró c i ł  z n o w u  do  N ap o l i .  R e n e g a t ,  I  u łko-  
• w ni kS e v e ,  ch o r u ie  n a  za ra zę  mo ro w ą .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  d n ia  23. W r z e ś n i a .

Goniec G la sg o w M  zawie ra  nas tęp u i ący  a r ­
t y k u ł :  „ D o w i a d u j e m y  s i ę  p r zez  list p r yw a tn y  
z  stol icy P e r s y  i o d  cz ło w ie ka  nay wię ksz ey  
wia ry  g o d n e g o ,  i i  P e r s o w i e  pos tanowi l i  wdać 
s i ę  w n a y o k r o p n i e y s z ą  w o y n ę  p rz e c iw  Rossyi  
i  źe  Xiąź ę  Nas tęp ca  t r o n u  opuśc i ł  t ę i  s tol icę 
na czele l iczney ar tni i ,  p os tę p u i ąc  k u  g r a n i ­
cy.  A r m i a  Rossy iska  w G e o r g i i  sk ładz się 
a  80,000 ludzi, dowodzonych przez iednego

z n a y b i eg łe ys zy c h  i n ay w a łe c zn i ey sz y ch  G e ­
n e r a ł ó w  pa ńs tw a ;  to s p o d z ie w a ć  się k aż e ,  i i  
i t d e t i  miesiąc wystarczy  tey a r m i i  d o  wysta-  
w i e n i a s w y c h  c h o r ą g w i n a  wieżach  T e h e r a n u .* 5

G ab in e ty  w sch od n ie  —  uważa p e w i e n  tu-  
t eyszy  dz ie ń  nik — staią się częs tokroć z p rzesa-  
d z o n e y  p od ey r z l iw oś c i  ś m i a ł e m i , podeyr / . f i -  
w ośc i ,  k tóra w yp ły w a  z n i e z n a n i a  pol i tyki  
i sp o so b u  my ś l en ia  i n n y c h  n a r o d ó w .  Być  
t n o i e  , i i  woy ska ,  k tóre Ros sya  zg r o m a d z i ł a  
ce le m  odparc ia  p o k o le ń  kau k az k ic h ,  w z b u ­
dz i ły  zazdrość  P e r s ó w .  L e c z  w tey chwil i  
m o ż e m y  tylko p o w i e d z i e ć ,  iż p r ze k o n an i  i e-  
s toś tny,  i e  P-ersya d o b r o w o l n i e  w o y n ę  wszczę­
ł a  a p o w ód  t ego  u d e r z a ią c e g o  w oczy  k roku 
czas  wyiaśni .

Ż y w o tó w  N a p o l e o n a  p r z e z  autora  W a w e r -  
l e ja  ( W a l t e r  ScotQ iuź p raw ie  3 tomy uk oń .  
c z o n e .

P i s zą  z  Mosk wy  p o d  d n i e m  4. rn. b . :  „ J e ­
że l i  p r zy i dz ie  do w oy ny  z T u r k a m i ,  n a y w i ę ­
ksza nas tąpi  e x p l o z y a ,  sam Cesa rz  s t anie  na  
czele  woyska i bóy p r ęd ko  u k o ńc z y .55 L e c z  
u  nas p o w ąt p i ew a j ą , .  iżby s i ę  lo tak ł a two da ­
ło  wykonać .

W i a d o m o ,  i i  Kościuszko bawiąc w S tanach  
Z i e d n o c z o n y c h , p o w ie r z y ł  s w o i e m u  przy ia -  
c i e lo w i  T o m a s z o w i  Je f fe r son  zapis  su m m y ,  
która t eraz p r z e z  p r o w i z y ą  do  15,000 D ol i a -  
r ó w  w zr os ła ,  na  za łoż en i e  szkoły  dla dz iec i  
cz a r ny ch  n ie w o ln ik ów  i na  w y k u p o w 3 n ie  
j y c h ż e ,  do t l a i ąc ,  aby im  takie ud z i e la no  wy­
c h o w a n i e ,  iżby s ię  s tawały l epszymi  oycarni ,  
l e p sz e m i  ma tkami ,  l epszym i  sy na mi  i có rkami .

P o s e ł  Po r tuga l sk i  n i e w y d a ie  pa s zpo r t ów  
ż a d n e m u  H i s z p a n o w i ,  c h c ą c e m u  ieci iać do  
L i z b o n y .  •

„ Z a r z u c a n o  —  tnówi  g aze ta  T im es  —  D o n  
P e d r o w i ,  i ż  na d a ią c  kons t y t ucy iną  kar tę  P o r ­
tuga li i  n i e m i a ł  p r a w a ,  oba lać  d a w n e  instytu-  
cy e  kraiu,  i  że p o w in ie n  by ł  wprz ód  zwołać  
S tany  G o r t e s , iak t ego wy m ag a ły  d a w n e  zwy-  
cz a i e  , k tóre od  za łoż en i a  m o n a rc h i i  p a n o w a ­
ły .  L e c z  k tó rzy i to  są  ci ludz ie ,  co te za rzu ty  
r o b i ą ?  O t o  właśn ie  ci  s a m i ,  co p rzec iw J a ­
n o w i  V I .  r oko sz  p o d n ie ś l i ,  g d y  w roku 1 8 2 4  
o b ie ca ł  d a w n e  K or t ez y  zg r o m a d z ić . 55

Goniec A ng ie lsk i z  d n i a  12. m . b .  zawie ra  n a ­
s t ę pu ią cy  wypis  l istu p e w n e g o  Ang l ika  z  K o n ­
s ta n ty n o p o la  d n i a  10. Sierpnia. :  „ Z n a y d u i e -
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m y  się tu w dwuznacznem poł ożeni u ,  i być 
i n o ź e , i i  w niem pozostaniemy aż d.o ukoń­
czenia rcwol.ucyi greckiey w tym lub owym 
sposobie.  Przybycie .Lorda Cochrane  nie-  
po lepszy naszego stanu* Jakkolwiek bądź* 
mnie  się zda ie ,  i i  on pozna się wnet dobrze 
na lu dz iach ,  z którymi będzie miał do  czy­
nien ia .  Zda ie  s i ę ,  i i  w Angl i i  n iechcą nic 
wierzyć z tego ,  co przeciw Grekom powie­
dzieć inoź na ; lecz przyidzie czas, gdzie i tam 
się ludz iom oczy otworzę,  l ł iega tu przywie­
ziona z Syry pogłoska ,  iż płynący z A lexan -  
dryi okręt angielski został zabrany i ze całą 
osadę  pozbawiono życia- Pogłoska la potrze­
bnie ieszcze po t wierdzenia ,  lecz rzecz sama 
podobną  iest do prawdy. Okręt  S t y  l a r k  
pod Kapitanem Davies ,  który w Napol i  di 
Roma nia  ładunek  dział i atrtunicyi na ląd wy­
sadził,  został, płynąc do S m y r n y , przez G re ­
ków doszczętnie z rabowany,  a cała osada 
przez dwa dni  zostawała bez żywności .  Na  
szczęście spotkał okręt amerykańską korwettę,  
która go opatrzyła w żywność na drogę  do 
Smyrny.  Otóż  iest do w ó d  greckiey wdzię­
czności! Powie może  kto,  iż to iest n iego­
dziwy postępek rozbóyników mo rsk ich ,  lecz 
na to można od pow iedz ieć ,  iż wszyscy Grecy 
84 rozbóynikami  morskimi,  i że w Grecyi  nie 
ma rządu. Uw aż am ,  iż niektóre dzienniki  
angielskie gniewaią się na posądzanie Gre ­
ków o podobne  zbrodnie  przeciw ludziom za­
branych  okrętów. Ja  zaś r o z u m i e m ,  iż w 
Smyrnie  znaleść można autentyczne doku-  
m e n t a ,  które względem tego pos tępku ,  mia­
nowicie co się tyczy ieduego  hol lenderskie-  
go i sardyńskiego okrę tu ,  zupe łn ie  wszelką 
Wątpliwość usuną. Niemasz  zbrodni ,  ktorey- 
by Grecy nie byli w stanie popełnić,  cózkol- 
Wiek przyiac i t le  ich powiedzieć na to mogą.44

Sposobny mechanik w Bal t imore z robi ł  
świeżo m ach in ę ,  którey wynalazek powinien  
być ważnym dla właścicieli statków parowych.  
Jfcstto ko ło ,  ułożone takim sposobem,  źe siła 
Machiny parowey może być użytą z naywię-  
kszym skutkiem w poruszaniu statku, nie pod- 
Padaiąc bynaymniey  utracie tey działalności,  
takiey uległe są koła terainieysze , a to przez 
Podnoszenie  wielkiey części w ody ,  w które.y 
s ' ę  obracaią.  Z  rysunku i modelu  rzeczonego 
koła okazuie się., £,e wynalazca potrafił  zwy­

ciężyć wszelkie t rudności ,  iakie dotąd znay- 
dowały się ieszcze w statkach parowych 
z przyczyny powyźey przytoczoney,  i że teraz 
będą się mogły poruszać daleko porządniey 
i z mnieyszem w ah an ie m ,  iak podług  przyię- 
tego dzisiay systemalu.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y  dnia 9. Wrześn ia .

Regentka  n ie  przyimie posług zbiegłego 
z Andaluzyi  wo ysk a ; rozbroić go nie można ,  
lecz będzie odesłane  napowrót  do Hiszpani i .  
Goniec  angielski przybiegł  z M a d ry tu ,  lecz 
n i e w ia d o m o ,  co przywiózł .

Na  północy zaszły niektóre mało znaczące 
rozruchy.  —  Okrę t angielski Ganges popły­
ną ł  z Pos łem  Sir Rob er tem  Gord on em  do 
Rio-Janei ro.  — Onegd ay  aresztowano w kla­
sztorze S. Franciszka dwóch ukrytych tamże 
of icerów,  którzy tu z prowincyi  Tras-os-mon- 
tes przybyli .  Zna lez iono  przy n ieb odezwy 
i rozmaite instrukeye celem podniesien ia  ro­
koszu w stol icy;  mieli  także przy sobie n ie  
mało złota.  — Każdego dnia bawią nas tu 
naynie.dorzecznieyszemi pogłoskami kosztem 
Infan ta  Do n M ig ue la ;  mówią te raz ,  źe iest 
w Madryc ie ,  i źe wkrótce wtargnie do P o r tu ­
galii  na czele armii  hiszpanskiey.  Takierni to 
baśniami zdołano w ostatnich dniach wznie­
cić nieiakie rozruchy w B r o g a , I r imaraes 1 
V i g a n a ,  lecz zaburzenia te n iepoc iągnę ły za 
sobą  żadnych  6kutków, i mot łoch tylko do 
n ich  należał.

W  ostatnich dniach  przybieg ło  tu  wielu 
nadzwyczaynych gońców;  do francuzkiego 
poselstwa dwóch z Paryża ,  do Hiszpańskiego 
także dwóch z tó ad ry tu ,  a do Angiel sk iego 
ieden  z Pa ry ża ,  i ede n  z M ad ry tu ,  t rzeci 
z L o n d y n u .  T y m  ostatnim był  to brig wo­
jenny ,  który depesze przywiózł .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  dnia 16. Wrześn ia .

Xiąźę  A lb a  umar ł w roku 34 wieku swego;
Dnia  13. m. b. m i a ł ,znowu być s traconym 

ieden z Król. ochotników osądzony na śmierć  
za zamordowanie  drąźnika. Był  iuź zapro­
wadzony do kaplicy,  w którey de l inkwenci  
ostatnie chwile przepędzaią,  i wszystkie przy­
gotowania  do s pe łn ien ia  wyroku były iuż p o -
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c z y n i o n e , g d y  K ró l  z m i ę k c z o n y  prośbam i  
dep uta cy i  król.  o c h o t n i k ó w ,  z a m i e n ić  raczy ł  
k a r ę  śmierc i  na d o ż y w o t n e  w y g n a n i e  do  P r e ­
s id ios ,  W i a d o m o ś ć  o tern oc ho tn i c y  kró l e ­
wscy  przy i ę l i  z g ło ś n e m i  okrzykami  radości ,  
lud zaś okaza ł  ztąd n i e c h ę ć .

Z  K a d y x u  p i s z ą ,  i i  p o d łu g  n ad es z ł yc h  n i e ­
d a w n o  z M e x y k u  i V er a -C ru z  d o n ie s i e ń ,  h a n ­
de l  t a m e cz n y  ca łk i em za t am ow a n y  z p o w o d u  
w ie lk i e g o  braku p i e n i ę d z y  ; t argowica  tak iest  
z a w a l o n a  towarami  e u r o p e y s k i e m i , i e  ie  l e ­
d w i e  za p o ł o w ę  c e n y  kupna  przedać  m o ż n a .  
M i e s z k a ń c y  tam H i s z p a n i e  zostaią  w  ć iąg l ey  
o b a w i e  użyc ia  pr ze c i w  n i m  uc i ąż l i w yc h  ś rod­
ku w.  _ 1 ' 1 *

P o d ł u g  z d a n e g o  rz ąd ow i  przez  G e n e r a l n e ­
g o  Kapitana p r o w in cy i  Es t r em a d ur y  raportu,  
i e d n a  cz ę ść  s t rze l ców ą g o  l ekkiego  jpUłku,  
z b i e g ł y c h  z O i i v e n c a  do  Po r tu ga l i i ,  po w r ó c i ­
ła in n ą  stroną do H i s z p a n i i ,  napad ła  na p o ­
s t erunek  z t o  ludz i  i zabrała ich wraz z koń mi  
d o  Portugal i i ,  R z ą d  dał  n i e b a w n ie  rozkaz,  
ab y  o l i t e ra  p o r n ie n i o n e g o  pos t erunku  odd ać  
p o d  sąd w o i e n n y .

P a n  Carnerero ,  b y ł y  Sekretarz n a sz e g o  p o ­
se l s twa  w P a r y ż u ,  pr zy b y ł  tu o n e g d a y  z d e ­
p es za m i  X iąż ęc i a  V i l l a h a rm o sa  dla Pana  Sa l ­
m o n ,  Mini stra  spraw zag ran icznych .  W  d w ie  
g o d z i n y  po od eb ra n iu  tych  d e p e sz  z w o ła ł  Pan  
S a l m o n  radę  M in i s t r ó w ,  i z a r a z  po uk o ń c z e ­
n iu  p o s i e d z e n ia  pd ie c h a ł  d o  St. I l d e fo n s o .  
T h  da ło  p o w ó d  do  rozmai tych  pog ło s ek .

U t r z y m u i e  s i ę  w ie ś ć ,  iż z  woyska z b i e g ł e g o  
d o  P o r tu g a l i i ,  chc ą  tam pułki  tw o r z y ć ,  i ż e ,  
tak d o d a ią ,  G e n e r a ł  M i n a  o t rzym a  i c h  d o w ó ­
dz two.  N a d t o  w i a d o m o  ie s t ,  iż na y w ię k sz a  
l i c zba  H i s z p a n ó w ,  którzy by l i  p o u ch o d z i l i  do  
A n g l i i ,  do  Gibraltaru i w r o ż n e  s trony A f r y ­
ki , "udała ei,ę iuż  do  L i z b o n y ,

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a  dn ia  26,  W r z e ś n i a .

K i ą ż ę  S s n  Car ło s mia ł  za szczyt  być  p r z e d ­
s t a w i o n y m  Kró low i .  —  P a n  Y i l l e l e  dał  dz iś  
z n o w u  wie lki  o b ia d ,  na  który P a n  C a n n in g  
i c z ł o n k o w i e  gron a  dyp lor nat yzn ego  zap rosze ­
ni  byl i .  P o b y t  Mini stra A n g i e l s k i e g o  w  n a ­
s z e j  s toi icy  z a y m u i e  wc iąż  m o c n o  pu b l i czną  
Uw ag ę .  T e m u  w ie l c e  c z c i g o d n e m u  p a n u w y -  
rrsądzaią tu prawie  t ę  sam ą  c z e ś ć ,  iak M o n a r ­

s z e  i a k i e go  m n i e y s z e g o  państwa eu rop eys k i e -
g o .  P r z y b y c i e  i e g o  o z n a y m i o n o  przez  t e l e ­
g ra f ,  i n i e ty lko  angie l ska ,  ale  i o b c y c h  nar o ­
d ó w  szlachta przybywa  l i c z n i e  do  ho te lu  p o ­
se l s twa an g i e l sk i eg o ,  by składać  h o ł d y  u w ie l -  

. b ianernu statyście!
■ K o n s ty tu cyun is ta  udz i e la  z listu p ryw atn eg o  

z  Madrytu  dn ia  16. W r z e ś n i a  co n as t ęp u ie :  
„ Z b i e g o s t w o  s z er zy  s i ę  coraz  bardzi ey  w  na -  
s z e m  króles twie .  D w a fy s ią c e  ludz i  rozrnaitey  
bron i  puśc i ł o  s i ę  razem przez  p ro w in cy ą  A -  
l e n t e jo  do  Portuga l i ;  of i arowal i  o n i  przez  w y ­

s ł a n ą  do  Gubernatora  w E l v a s  d e p u ta cy a  s w e  
u s ł u g i  r ząd ow i  Por tuga lsk i emu.  G d y b y  s i ę  
G ub ernator  waha ł  o n e ź  przyiąć ,  rńechay w ie ,  
iż  on i  p os ta n ow i l i ,  w  tym przypadku ni eść  żar  
w o i e n n y  aż do  Madrytu na w łas ne  ryzyko  i 
ź e  tylko pragną  un ikn ąć  r o z l e w u  krwi i na ­
k łoni ć  rząd drogą p o i e d n a w c z ą ,  za po śre dn i ­
c tw e m  Portugal i i ,  na in n e  myś l i .  M o ż e  p o i e -  
d y ń c z e  s z c z e g ó ł y  t ego  listu n i e  są d o k ła d n e ;  
al e  l i czba z b i e g ó w  w y m i e n i o n a  iest  p o d łu g  
u r z ę d o w y c h  rap or t ów ,  które n ad esz ły  do M i ­
nistra w o y n y  i G e n e r a l n y c h  In s p ek to ró w  p i e ­
ch o ty  i i azdy .  Zresztą  Gu bernator  w E l v a s  
postąpi ł  so b i e  z tą ko lutnną  p o d o b n i e ,  iak p o ­
p rze dn io  z d w o m a  sz w a d ro n a m i  l ekkiey i azdy  
4 g o  pu łku ;  to ies t  po s ła ł  u m y ś ln e g o  do  rządu,  
a k o l u m n i e ■ kazał  t y m cz a se m  o b o z o w a ć  na  
g r a n i c y ,  zkąd ona  z a p e w n e  wpadać  b ęd z i e  d p  
H i s z p a n i i  po  ż y w n o ś ć ,  co  także zrob i ły  ow/e 
dwa  s z w a d r o n y ,  które p o w ró c i w sz y  do wsi  
A l c o n h e z ,  zabrały  z na cz n ą  l i c zb ę  koni  i byd ła  
r og a te go .  Gazeta  nasza n i e  mia ła  d o k ła d n e y  
w ia d o m o ś c i  o  l i c z b i e  z b i e g ó w  z ąg o  p u łk u;  
b y ł o  i ch  £ 4 9 ,  a prócz  tych a g  ludz i  p i ec h o t y  
i k an on ier ow ,  a za t em o g ó ł e m  1781 a n i e  115,  
iak d a w n ie y  gazeta- uasza d o n io s ła . “

G oniec  F ra n cu zk i  gan i  m o c n o  p o s t ę p o w a n i e  
rządu  h i s z p a ń s k ie g o ,  ■ który pros i ł  Min i s t ra  
P o r t u ga l s k i e go ,  a żeb y  na ob c h ó d  z as z ł ey  co-  
t y l k o - z in i a n y  rządu w P or tu g a l i i ,  n i e d a w a l  
f e s tynu .  J e ż e l i  to p ra w da ,  tnowi  o n ,  t edy  
św ia d cz y  to z i e d n e y  strony o  s ł abośc i  rządu  
h i s zp a ń sk ie g o ,  a z  drug i ey  o  śmia ło śc i  pe ­
w n e g o  s t ronn ic twa.  —  J e d e n  z  tu t eyszych  
d z i e n n i k ó w  p o w i a d a ,  iż  skwa p l i we  n i ek tó ­
rych  o só b  t w ie rd z en i e  o p o r o z u m i e n i u  m i ę ­
d zy  P e r s y ą  i P or tą ,  zdai e  s i ę  być  w ier u tn em  
u r o i e n i e m ;  p o i ą ć r ó w n i e ż  n i e m o ż n a ,  węzera*.
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b y  in t e re s s o w a ć  m o g ł y  rząd ang ie l sk i  kroki  
n iep rzy ja c i e l s k i e  m i ę d z y  R o s s y ą  i Persyą ,  
kiedy  ga b in e t  l o n d y ń s k i ,  p o d o b n i e  iak in n e ,  
c z u i e  p r a g n ie n i e  i p o tr z e b ę  pokó iu .  G d y b y  
Zresztą przys z ło  s z c z e r z e  do kroków w o ie n -  
t t ych in i ęuzy  Ró sśy ą  ą P e r s y ą ,  takowe,  zwa-  
ża iąc w ie lką  n i e r ó w n o ś ć  z a s o b ó w  w o i e n n y c h  
o b u  mocars tw,  ż a p e w h e b y  n i e d ł u g o  potrwały .

O  z b i e g n i e n i u  od d z ia ł u  4 g o  pułku h i s zpa ń­
sk i eg o  lekkiey  i azdy z O l i v t n z a  do  Por tuga ­
l i i ,  d z i e n n ik  tuteyszy u ch o d zą c y  za rnineste-  
ryalny’ (Biała C h o r ą g i e w )  nas t ępuiące  ź-swiera 
s z c z e g ó ł y :  SW  ch w i l i  ko lbaczen ia  koni  i t d e n  
z P o d p o r u c z n i k ó w ,  p o ru sz on y  sutnipnieiri ,  
uda ł  s i ę  do  Pu łkow nika  i wy iaw i ł  mu ,  co  s i ę  
dz ia ło .  P u łk ow n ik  wsiad ł  n i e b a w n ie  na k o ­
nia  i p o i e c h a ł  do z d r a y c ó w ,  którzy co ty lko  
Zabierali  s i ę  porzuci ć  ch o r ą g w ie  Króla 1 Oy-  
c z y z n y .  P r z e m ó w i ł  do n i ch  na yprzód  to n e m  
ł a g o d n y m ,  a p o te m starał s i ę  na k łon ić  ich gro ­
źbami  do p o w r ó c e n ia  do  o b o w i ą z k ó w ;  nare ­
szc i e  przyrzek ł  im  na we t  w i m i e n i u  Króla z u ­
p e ł n e  p rz eb a cz en i e .  L e c z  d o w ó d z c a  z b u n ­
to w a n y ch  o d p o w i e d z i a ł :  „ z e  w sz ysc y  wpra ­
w d z i e  m o c n o  i a ł u i ą ,  iż o pu szc za i ą  tak z a c n e ­
go  d o w ó d z c ę ,  s t em w s z ys tk i e m  n ę d z a  , na  któ­
rą i ch  rząd naraża ,  p i e r w s z e ń s tw o ,  które ma-  
ią gw ar dy e  i o ch o t n i c y  k r ó l e w s c y ,  n i e do s t a ­
tek żo łd u  a naw et  i racyy , i p r z e k o n a n i e , iż  
W Portugal i i  znaydą  p o m y ś in i e y s z y  b y t ,  w ię -  
ce y  p r zy c hy ln oś c i  i w i ę c e y  zasz czy tó w ze  stro-  
h y  rząd u ,  w z m o c n i ł o  w n i ch  za miar ,  w ey sc  
W’ s ł u żb ę  rządu Por tuga l sk i ego .”  Po  tem o -  
Św iadczen iu  r u sz y ł s z w a d r o n  w p o ć h o d  w przy ­
tom n oś c i  P u łk o w n ik a ,  którego  n ap róż n o  wzy -  
'va 1 i , aby s i ę  do  n i ch  p r z y ł ą c z y ł ,  a który n i e -  
Sądzi ł  być  rzeczą  dol j rą ,  dać  rozkaz po z os ta ­
łby w ierną  częśc i  p u łk u ,  ażeby  przy trzymała  
^ bu nto w any ch  , w ie d zą c  do brze ,  iż rozkaz  ie-  
80  n i e b y ł b y  w y p e ł n i o n y m  i źe  nzraz i łby  
Przezto  swą  p ow ag ę .  O k o l i c z n o ś ć  ta n-abe- 
' via rząd w ie lk i e y  o b aw y  o  skutki tego z . e g o  
Przy k ła du ,  i ob aw a  ta zda i e  s i ę  być bardzo  
f t s z r t ą .  Min i s t er  w o y n y  od ebr a ł  w ia d o m o ś ć ,  

kilkunastu ż o ł n i e r z y  01! s t o iącego  w L eg a -  
hos  pułku  gwardy i  uc i ek ło  i i e  i w i n n y c h  gar­
n i z o n a c h  gwardy i  kr ó l ewsk i ey  wyda rzy ły  s ię  
de zer cy  e.

f e b r y ,  które na wy b rz e ża ch  N id e r l a n d z ­
ki ch  i i e s z c z e  bardz iey  na p ó ł n o c  p o ł o ż o n y c h ,

a ń aw et  i na ang ie l sk i ch ,  iak s ł ychać ,  tak z gu ­
b n i e  grasu ią ,  rozc iąga ią  s i ę  na nasz e ,  i sprzą­
tnę ł y  iuź  w ie l e  mi e s z ka ń có w  i woysk owy c fa  
m i a n o w i c i e  w G r av e l in d ze  , D u n k i e r c e  i t. <f„

Król  H i s z p a ń sk i ,  w in i eysce  z m a r ł e g o  Dy- t  
rektora kassy u m o r z e n i a ,  Pana V i c e n t i ,  
przez, którego śm ierć  kray w ie lką  po t i i o s ł  stra­
tę, m ia n ow ął  Pana Barradas,  który iuź  za K or -  
t e zó w  zarządza ł  f inansami .  T u t e y s z y  Król .  
Hi szp ań sk i  Kornmis sarz , P a n  B u r g o s 4, o d i e -  
chał  nagl e  do  Madrytu.

D w ó r  hiszpański  p o d o b n o  n i e c h c e  przy iąć  
P o s ł a  P o r t u g a l s k i e g o ,  H r a b i e g o  V i l l a - R e a l .  
O ś w i a d c z o n o  m u , iż m o ż e  bawić w  M a d r y ­
cie  iako o soba  prywatna,  l e c z  u zna n ie  go  M i ­
nis trem Ż3 wislo  od  u m ó w ie n i a  s i ę  w  tey m i e ­
rze  z p e w n e m i  g a b in e t a m i ,  co i e s z cze  n i e  na ­
stąp i ł o .

G wiazda  ws po m in a  po d  L i z b o n ą  z dnia ó.  
m. b. o n o w y c h  dąsach woyska  w  n i ek tórych  
p r ó w in c y a c h  Portugalskich.

P o d ł u g  d o n ie s i e ń  Pana  E y n a r d ,  wszys tk i e  
i e g o  s taran iem w y s ł a ne  do  G r e t y i  zapaśy ży ­
wno śc i  i w o i e t m e ,  s zc zę ś l i w ie  s i ę  na m i e y s c e  
p r ze z n a c ze n i a  dostały.

P is zą  z Za,nte dnia  27. S i er pn ia :  „ U t w o r z o ­
n o  tu i u z b ró io no  batal ion woyska  i p o w ie rz o -  
i ip go d o w ó d z tw u  n a s z e g o  z iomka D y o n i z e g o  
O m o r p u o p h l o s ; iest  to bardzo znak omi ty  ofi­
c er  hel l eńsk i .  Z  zapa łem  o f iarowano  s i ę  na  
p i ś m ie  daw ać  ofiary na u trzym an ie  tego o d ­
działu  Dru g i  batal ion u tw or zo n o  w  Kt fa lo -  
ni i  i p o w i e r z o n o  go  w d o w ó d z t w o  P u łk o w n i ­
kowi  Pavas .  S p o d z i e w a m y  s i ę ,  ź e  i I thaka,  
L e u k a d i a ,  Paxu  i Korfu pó yd ą  za tym przy­
k ład em .  Ws zys tk i e  te r egularne  woyska  prze­
z n a c z o n e  są do  Pltokis .”

E cha i u  'midi zawiera  artykuł  z Madrytu  
w z g l ę d e m  Dok tor a  Francia  i w z g l ę d e m  w y ­
s ł an y ch  przez  n i e g o  do rządu H i s z p a ń s k i e g o  
Komin i8sarzy ,  i twierdzi ,  iż i e d e ń  z p o m i ę d z y  
n i c h  przyię ty  by ł  od  Króla Hi szp a ń sk ie go  w  
n a d e r  za szc zy tn y m s p o s o b i e .  N a z y w a  s i ę  011 
Fo r t  Marq ues  d e  Guaran i ,  iest  P u ł k o w n i ­
k i em  p i er w sze g o  l e g i o n u  o c ho tn ik ów  prp w in -  
cyi  Paragua i ,  których w łas ny m utrzym uje  ko­
s z t e m ;  p i erwszy  raz przedstawi ł  s i ę  K r ó l ow i  
w c y w i l n y m ,  drugi  raz w w o y s k o w y m  ub ior ze .

L i s t  z  Bruxel l i  w G ońcu  A n g ie lsk im  wysta­
wiał straconych w  L i w a  za zdradę byłych-pe-
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ruansfeich repu b l i k ań sk ic h  u r z ę d n ik ó w  B e r i n -  
t loaga i T e r o n  ^z p o w o d u  wydan ia  Gal l ao H i ­
s z p a n o m  i t. d . )  iako ofiary du m y Bol iwara ,  
k tó r y  s ię  u g a n i a  za powszechną ,  dyk ta tu rę  w 
A m e r y c e .  " N a s z e  gazety  l ib e ra ln e  u y m u i ą  
s i ę  dz ie ln ie  za Bo l iwarem , o dw o łu ią c  s i ę  d o  
•wiadomych  p o n o w i o n y c h  ośw ia dcz eń  O s w o -  
b o d z i c ie l a ,  z rzek a i ące go  s ię  wsze lk ich  z a ­
szczy tów i wszelkiey władzy .

X ią d z  F o r t u n ,  Bi skup d y e c e z y i N a n c y , p o ­
waży ł  s ię  b ) ł  w liście pas ter skim z g a n i ć u t h w a -  
ły Sądu-Kró l ,  w P a r y ż u ,  i został  za to po c ią -  
gnior iy od Mini s t r a  sp raw d u c h o w n y c h  do  o d ­
pow ied z i a l no śc i .  X ią d z  Bi skup F o r b i n  n i e -  
k o n te n t  z t e g o  p o s tę po w an ia ,  p rosi ł  o p r y w a ­
tn e  p o s łu c h a n i e  u K ró l a ,  lecz  p r zy j ęc ie  go 
n i e o d p o w i a d a ł o  i ego  ży c ze n io m .  W i d a ć  
zt ąd  p r zynay  mnie y ,  iż K ró l  dziel i  zd an ie  P a ­
n a  V i l f e l e  i X.  F rays s in ous .  Z a s a d ę  Xiędza  
F r a y s s i n o u s  i e s t , m i l c z e n i e ,  czas  i u m ia r k o ­
w an ie  ; s to sownie  do tego b ie rze się on  p r z e ­
ciw J e z u i t o m ,  i sprzyia p i s m o m  Xiędza  Glau- 
se l  p rzec iw u l t r a m on ta n i s to m .  U l u b i o n ą  m y ­
ś lę  P a n a  V i l l e l e ,  do k tórey przy każdych o d ­
w i e d z i n a c h  swoich  p o u f n y c h  wraca,  iest u z n a ­
n i e  osad h i sz p ań sk ic h ,  które ie szcze p r ze d  
o tw ar c ie m  I z b  chce  p rzy  wieśdź do  skutku.  P e ­
w n a  d os to y n a  osoba  n ie tylko ma  dziel i ć to 
z d a n i e ,  ale też i u r z e c z y w is z c z tn ie  g o  p o ­
czy tyw ać  za n a d e r  ch lu bn y  wypadek .  J esJ- 
w i ę c  m n i e m a n i e ,  iż  w tym wzg lędz ie  dz iał ać 
b ę d ę  osob is t e  w p ł y w y ,  które p ew n ie  skute -  
czn ieysze rn i  s i ę  o k aż ę ,  an iże l i  zw y c z a y n e  
d y p l o m a t y c z n e  układy .  T y m c z a s e m  uk łady  
z ga b i n e te m  M a d r y c k im  p o p ie r a n e  sę z wi ę ­
kszy m n iż  kiedy zap a łem.  Czy to P a n a  Can -  
n i n g a  d o  nas sp r o w a d z i ło ,  n i e p e w n a .  P o ­
d r ó ż  i ego  m a  tylko m ie ć  cel  rozrywki .  W i a ­
do m o śc i  z  Gre cy i  coraz  n i e po my ś ln ie ysz e .  
B r a n i e  s i ę  n as ze g o  M in i s t e r y u io  w sp rawie 
G r e k ó w  iest  p e ł n e  p o z o r n y c h  sprzecznośc i .  
Z d a i e  s ię  ze  wszystkiego ,  iakoby  Mi n i s t e ryu in  
f r a ncu zk ie  z i e d n e y  s t rony  n ie  chc ia ło  s ię  oka­
z y w a ć  ba rba rzy ńsk iem ,  al e o w s z e m  iakoby  
m i a ł o  za mi a r  do go d z i ć  ż y c z e n io m  przy iacio ł  
G r e k ó w  bez  wy świadczen ia  r zeczywis tey p o ­
m o c y ,  z d r ug iey  zaś s t rony ma p r ze d  oc zy ma  
n a d e r  w aż n e  w E g ip c ie  in t e r es sa ,  k tó rych  
n i e  myśl i  poświęcić .  Sę na w e t  lud z i e ,  którzy 
z  p e w n o ś c i ą  t w i e r d z ę ,  i i  L o r d  C o c h r a n e  wy­

s ła n y  został  w t a y n y c h  p o l e c e n i a c h  swoiego  
A l i n i s t e r y u m ,  ażeby  zbu rz y ł  u r zą d ze n i a  e g i ­
pskie , m ia n ow ic i e  por t  A ie xa pd ry i s k i .  P a n  
V i l l e l e  r adby  s ię  okazał  ludzk im d la  Greków,  
ale j edn ak  chc ia łby z a p o b i e d z , ażeby A n g l i ­
cy n ie  zepsu l i  h a n d l u  f r an cuz k ie go  w Eg ipc ie .

P a n  V a l l y , l e ka rz  p rzy  i e dnyrn  z tutey-  
szych  sz p i t a ló w ,  z łoży ł  d n ia  t2 .  m.  b. ak a d e­
mi i  na u k  l ekar skich  swe spo s t rz eż en ia  na c h o ­
ro b ie  n e r w o w e y ,  ktorey w rzeczy  satney os o­
bl iwsze sę  s y m p t o m y .  C h o r a ,  p a n n a  19 lat 
ina iąca ,  c i erpi  od 4 mies ięcy  na ku r cz e ;  w 
tym s tanie  uważa ięc  ię l e k a r z ,  świad k iem  by ł  
n as tę pu ją cy c h  d z i a ł a ń :  N a y p r z ó d  p rze z  15 mi ­
n u t  biła c z o łe m  w wys łaną  śc ianę  p o d łu g  tak­
t u ,  po le in  huś ta ła  się ba rdz o  gw ał t ow ni e  w 
i n n y m  kącie izby p r z e z  10 m i n u t ; teraz kaza­
ła  sob ie  dać  c i ac h c i a ry ,  w k tó rych  d ługo  ko­
z iołki  p rze wr ac a ła .  Susy te zwykła  ona tak 
n a t a rc zy wi e  i tak często p o n a w i a ć ,  że ich na 
i e d e n  d z i e ń  po  I^oo na l i cz on o .  C z as e m  
p r z y m u s z o n a  iest  cho ra  po l i czkować  s i ę ,  i 10 
n ie k ie dy  po 300 razy ; większy zda ie  s i ę  c i er ­
p ieć  ból  biiąc s ię  w piersi  i w żywot .  N a p a ­
dy p o d o b n e  t rwaią po kilka g o d z i n ,  w p rz e ­
c iągu  k tó ry ch  l e dw ie  ma kilka chwil  s p o c z y n ­
ku. S en  iey i e dna k  n ie  d oz na ie  p r ze szkody .

D z i e n n i k  Pliare du  Havre, d o n o s i  p o d ł u g  
swego  k o r r e s p o n d e n t a  w M a rs y l i i ,  że statek 
O l y m p i a ,  p r zy b yw aj ąc y  tamże ze S m y rn y ,  
na  d n i u  29. W r z e ś n i a  o g o d z i n i e  6tey wieczór ,  
spos t rzeg ł  blisko P a n t e l o r i a  i r  ż a g l i ,  k tóre 
sob ie  dawały  znak i  o g n i e m ,  i k i e rowały s ię  
k u  L e v a n t e .  Wszys tko  każe s ię  domyś lać ,  
do da ie  k o r e s p o n d e n t ,  że  to była e skadra L o r ­
da C oc h ra n e .

Z  oko l iczności  r o z s t r z y g n io n e y  iuź  t eraz  
sp raw y  p r ze c iw  wydaw cy  „ e w a n i e l i i “ , takie 
Gwiazda  p o d  d n i e m  rg n»,b.  umieśc i ła  uwagi :  
„ K t ó r y ż t o  iest ów i e d y n y  za rzut  filozofii p rz e ­
ciwko pra wdzio  o bytnośc i  Boga,  i n i e oddz ie l -  
n e y  z n i ą  n ie śm ie r t e l n o śc i  d u s z y ?  O to  brak 
wsze lk iego  związk u  Stwórcy z cz łowiek iem,  
z a p o m n i e n i e ,  w k tó rem  o n  n ie i ako  opuszcza  
swe d z i e ł o ,  zos tawiając  i ego  um ys ł ow i  i iego 
se rc u  i e d y n e  wsparc ie  w p oż e r cz e y  n ie spo -  
ko y n o śc i ,  która s ię  p r a g n ie  nasyc ić  i i edn ak  
n ig d y  n i e m o ź e ;  dozwala jąc  fa ł szywey m ą d r o ­
ści i t y s i ącz nym  iey sy s t e m a to m ,  u w o d z ić  go 
i  ob ł ąk iw ać  aż d o  bałwochwals twa ,  —- l a k ,
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ale z e s ł a n i e  C h r y s t u s a  P a n a  r o z w i ę z u i e  ó w  
z a r z u t  z u p e ł n i e .  T e n  , k tó r y  o d  p o c z ą t k u  
z w i a s t o w a n y m  by ł  ś w i a t u ,  i ako  cz ło w ie k  uka -  
z u i e  s i ę  p o ś r ó d  J u d z i ,  i i ako n a y w y ź s z y  p r a ­
w o d a w c a  o a y c z y s t s z ą  m o r a l n o ś ć  p r z y n o s i  z i e ­
lni.  L e c z  g ł o s  n a y w y ż s z e y  m ą d r o ś c i  n i e m ó g ł  
by ć d o s t a t e c z n y  t n , p r z y  s ł abośc i  n a s z e y  , z ę ­
by  p r z e k o n a ć  o n i e b i e s k i e m  p o s ł a n n i c t w i e  
C h ry s t u sa .  T r z e b a  by ło  c u d ó w ,  k tó r e  obi a-  
Wiiy W n i m  p a n a  n a t u r y .  I  n i e c h a y  nikt  m e  
m ó w i ,  ź e  te c u d y  z b i i a n e  być  m o g ą ;  sarn 
R o u s s e a u  w y r z e k ł :  „ c z y n y  S o k r a t e s a ,  o  kto-  
r y r h  n ik t  n i e  w ą t p i ,  m n i e y  są  p o ś w i a d c z o n e ,  
n i ż e l i  c z y n y  C h r y s t u s a / *  T e  w ię c  c u d y  n i e ­
r o z ł ą c z n e  s ą  o d  życ ia  l e g o .  M o ż n a  i ch  z a ­
p r z e c z a ć  ty lko  w z a m i a r z e  o s ł a b i e n i a  b o sk o -  
Ści i e g o  p o s e l s t w a ,  by  go  u c z y n i ę  m ę d r c e m ,  
iak S o k r a t e s  a l bo  K o n f u c y u s z .  J e ż e l i  n i e  t e n  
ies t  c e l  ob c i ęc i a  e w a n i e l i i ,  p y t a m y :  iaki  b y ć  
m o ż e ?  a l b o w i e m  w r e l i g i i  c h r z e ś c i a ń s k i e y  
c u d y  są  p r a w d ą  h i s t o r y c z n ą .  N i e  u s i ł u y c i e  
r o z r ó ż n i a ć  t e g o ,  co  m o c n i e y s z e  l ub  s ł ab sz e  
p o i ę c i e  p r z y i m i e  a lbo  o d r z u c i ;  r a c ze y  to d l a  
n a u k  e w a n i e i i i ,  p o i ę c i e  w y żs ze  p o t r z e b n e m b y  
b y ł o ;  —  c u d y ,  p r z e c i w n i e ,  s ą  r z e c z ą  d z i e -  
i ow tak d o w i e d z i o n ą ,  iak ży c i e  C e z a r a ,  i p r o ­
t e s t anc i  a n g i e l s c y ,  z t ym  d u c h e m  sc i s ł eg o  s i e ­
d z e n i a ,  który  i ch  o d z n a c z a ,  p r z y z n a l i ,  ź e  
c u d y  C h ry s t u s a  z a ś w i a d c z o n e  s ą  p r z e k o n a n i a ­
m i  n i e z ł o t n n i e y s z e m i  n a d  t e ,  k t ó r e  p r z e d  t r y ­
b u n a ł e m  lu dz i  s t a n o w i ą  co  d z i e ń  o l o s i e  l  o  
ż y c i u  c z ło w ie k a .  M ę c z e n n i c y  s ą  t u  n a y p r a -  
W dz iw szy m i  ś w i a d k a m i  w c z y s t e m  i p i e r w o -  
t n e m  z n a c z e n i u  i ch  n az w i s ka  ( m a r t y r ) :  a l b o ­
w i e m  p a t r z a l i  n a  t o ,  o  c ze rń  ś w i a d c z ą ;  a l ­
b o w i e m  n i e  m o g l i  b y c  u w i e d z e n i ,  a n i  t e_  
Z wodz i ć  c h c i e l i ; Va lb ow ie r n  u m a r l i  za  to ś w i a ­
d e c t w o  „ W i e r z ę ,  m ó w i  P a s c a l ,  t y m  św iad ­
k o m ,  k tór zy  d o z w a l a i ą  s i e b i e  m o r d o w a ć .  “  
D l a  t e go  w i ę c , i e  te c u d y  s ą  n a y g ł o w m e y s z ą
Zasadą r e l i g i i  c h r z e ś c i ań sk i ey  , d l a  t e go  s t r o n ­
n i c tw o  f i l ozo f i czne  u c z u ł o ,  iak i e s t  w a ż n ą  d l a  
n i e g o  r z e c z ą  w y r z u c i ć  i e ,  to i es t  z a p r z e c z y ć  

i t akto o k o l i c z n o ś ć  m a t e r y a l n a  z  p o z o r u ,  
b w a ż a n ą  b yć  m o ż e  za  i e d n o  z  n a y z u c h w a l -  
S iych  p r z e d s i ę w z i ę ć  d u c h a  n i e d o w i a r s t w a  n a -  
Szę g o  w ie ku .  D w i e  r z e c z y  u t w i e r d z a i ą  n a s z ą  
w i a r ę ,  p o w i a d a  B o s s u e t :  c u d y  J e z u s a  C h r y ­
s tu sa ,  d o p e ł n i a n e  w  o b e c  w szy s t k i ch  a p o s t o ­
ł ó w  i w o b e c  c a ł e g o  l u d u ,  t u d z i e ż  w i d o m e  i

c i ą g ł e  s p e ł n i e n i e  i e g o  p r z e p o w i e d n i  i i e g o
o b i e t n i c  o  t r w a ło śc i  kośc io ł a .  A p o s t o ł o w i e  
w i d z i e l i  t y l k o  p i e r w s z e ,  m y  ty lko  na  d r u g i e  
p a t r z y m y .  A J e  t e m u ,  k tóry t a k  w ie lk i c h  c u ­
d ó w  d o p e ł n i a ł ,  n i e m o ż n a  by ło  o d m ó w i ć  w ia ­
r y  w i e g o  p r o r o c t w a  ; r ó w n i e  iak n i e p o d o b n a  
w ą t p i ć ,  że  t e n ,  k tó r y  tak i a w n i e  w y k o n y w a  
n a d z w y c z a y n e  r z e c z y ,  co  p r z e p o w i e d z i a ł ,  ź e  
t e n  s a m  r o b i ł  c u d y  n a y w i ę k s z e .  I  t a k ,  m ó w i  
S.  A u g u s t y n ,  n a s za  w ia r a  z  o b u  s t r o n  i e s t  
u t w i e r d z o n a .  A n i  a p o s t o ł o w i e ,  an i  m y  w ą t ­
p i ć  n i e  i no źe r n .  T o ,  co o n i  w id z i e l i  w  ź r ó ­
d l e  , z a p e w n i ł o  i c h  o p r a w d z i e  n a s t ę p s t w a ;  
na  co  m y  w n a s t ę p s t w ie  p a t r z y m y ,  p r z e k o ­
n y w a  na s  to  o w s z y s l k i e m ,  co w i d z i a n o  i c o  
u w i e l b i a n o  we ź r ó d l e .  N a w r ó c e n i e  św ia t a  
i es t  ż y w y m  c u d e m ,  k tó ry  z a ś w ia dc za  i  o d n a ­
wia wszys tk i e  i n n e . “

G oniec  J ra n cu zk i  n a s t ę p u i ą c ą  r o b i  u w a g ę  
w z g l ę d e m  t r ak t a tu  P e r s ó w  z R o s s y ą :  „ P o ­
w i ę k s z e n i e  pa ń s t w a  ro s s y i s k i t g o  n a  w sc h ó d ,  
n i e  m n i e y  w a ż n e  ies t  d l a  P e r s y i ,  iak d la  T u r -  
c y i ;  i g d y b y  te dw a  m o c a r s tw a  i e p i e y  b y ł y  
r o z u m i a ł y  i n t e r e sa  s w o i e ,  iuż  o d  d w ó c h  w i e ­
k ó w  w s p d i u e ,  b y ły b y  p o ś w ię c i ł y  p r z e s ą d y ,  
w y n i k ł e  z o d s z c z e p i e ń s t w a  d l a  o b r o n y  i s la-  
r n i z m u .  A l e  o n e  u n i e s i o n e  d u m ą ,  n i e o s t r o ­
ż n i e  w  k a ż d y m  cza s i e  p r z e c i w k o  s o b i e  w a l ­
c z y ł y ,  k i e d y  s i ę  u d a ł o  k t ó r e m u  z z a c h o d n i c h  
p a ń s t w  p o d r a ż n i ć  ie z  so bą .  G d y  P i o t r  I .  ko- 
r zy s t a i ą c  z  p o w s t a n i a  A f g h a n ó w ,  p o d  b ł a hy  tn 
p o z o r e m  p u s t o s z y ł  p o g r a n i c z n e  P e r s y i  k r a i e ,  
T u r c y a ,  z a m i a s t  p r z y i ś ć  na  p o m o c  s w e m u  n a ­
t u r a l n e m u  s p r z y m i e r z e ń c o w i ,  m y ś l a ł a  t y lk o  
o t em ,  i akby  na  i e g o  koszt  s w o i e  r o z p r z e s t r z e ­
n i ć  g r a n i c e ,  i n i e  b r o n i ł a  C a r o w i  w ca l e  z a b o ­
r u  o b s z e r n y c h  p r o w i n c y y  D o g h e s t a n u ,  Scl i i r -  
y a n u ,  G u i l a n ,  M a z a n d t r a n  i A s t e r a b a t .  O d ­
z y w a ły  s i ę  w p r a w d z i e  w te n c z a s  w D y w a n i e  
g ł o s y ,  ab y  s i ę  c h w y c i ć  d r o g i ,  i aką  h o n o r  i  
po l i t yk a  r a d z i ł a  o b r a ć ;  a l e  te g ło s y  s u m i e n n i e  
r a d z ą c y c h  M u z u ł m a n ó w ,  p r z y t ł u m i ł  w p ł y w  
i r a n c u z k i e g o  P o s ł a ,  P a n a  d e  B o n n a c .  C o  
za ś  F r a n c y a  m o g ł a  m i e ć  za  i n t e r e s  p r z e s z k a ­
d z a ć  T u r k o m  w z ł ą c z e n i u  s i ę  z  P e r s a m i ,  a b y  
R o s s y i  p o s t a w i ć  z a p o r ę ?  N i e  o d e b r a ł a ź  o n a  
s a m a  n a y p r z ó d  kary za  to u w a ż a n i e  p r z y s z ł o ­
ś c i  w s p o s ó b  i n t e r e s s o in  s w o i m  z u p e ł n i e  p r z e ­
c i w n y ?  P r o w i n c y e  w i ę c ,  o  k t ó r y c h  w s p o ­
m n i e l i ś m y ,  a  z  n i e m i  i  m i a s t a  D e r b e n t  i  B a -
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kaon  zos tały w ręku  P i o t ra  I .  W  roku  1732.
okulane szcz ęś l iw em u T o m a s z o w i  Ko ul i - Kaa u  
p r z e z  Cesarzową.  A n n ę  pod K a ta rzy ną  z n o w u  
o d e b r a n e  zos ta ły ;  i od tąd były ci ągłą p o b u d ­
ką do sp rzeczek  mi ęd zy  o b u d w o m a  mo c ar s tw a­
mi .  P e r s y a ,  będąca  w s t a n i e  wsp ie ran ia  b u n ­
tu  góral i  kaukazkich p o d łu g  u p o d o b a n i a  swe­
go"/  a osob l iwie  b i tnych  mie szkańców K u r d y -  
eca.hu i L e g l i i t a n u ,  mogła by  te sp rzeczk i  w ie ­
cz n i e  w zn ie c a ć ,  gdyby  była umia ła  G eo r g ią  
■w swoich in t e resach  u t r z y m a ć ;  która będ ą c  
chrześciar iskim kra ich) w po ś r ó d  n a r o d ó w  m a ­
ho n ie !  ans kich i c iągle w w o yn ie  z T u r c y ą ,  po-  
w ą t p i ew a i ąc  o swoiey s i l e ,  po d da ła  s i ę  Ros -  
syi ,  H o r a c y u s z ,  Król  tego kraiu i za le żn y c h  
o d  n ie g o  p r o w i n c y y ,  a m ia no w ic i e  Mi n gr e l i i  
i  A b h k a z y i , p o d d a ł  s ię  w r. 1783 u roczys tym 
s p o s o b e m  k or on ie  rossyiskiey.  A l e  p o m i m o  
pro tekc y i  rossyiekiey ,  doby,li Pe r s o w ie  w r. 
1795 T i l l i s ,  s tol i cę  G e o r g i i , i zrabowal i .  P a ­
w e ł  X. oświadczy ł  s ię  os ta t eczn ie  M o n a r c h ą  
Geo rg i i ,  kazawszy sp rowadz ić  do P e t e r s bu r g a  
po zo s ta ły ch  cz łon kó w  z l oź o n e y  z t ronu f am i ­
l i i ;  a p rze z  to zbl iżył  g ran ic e  Rossy i  zn a cz n i e  
d o  kraiu Pe r s ów ,  W c i e l e n i e  G eo r g i i  do  p ań ­
stwa rossyiskiego,  nas tąpi ło pod  p a n o w a n i e m  
A l e x a n d r a .  U k a z  z dn ia  24. W r z e ś n i a  Ifcoi. 
to u sk u te cz n ia i ąc y , usp rawied l iwia  ten p o s t ę ­
p ek  w nas tępuiący  sposób  : „P o zw o l i l i śm y  na 
p o ł ą c z e n i e  G eor g i i  z R o s sy ą ,  n i e  dla p o ­
w ię k s ze n i a  naszey  potęgi  lub  w za mi a ra ch  ko­
r z y s t n y c h ;  al e i e d y n ie  dla p r zy w róc en i a  sp ra ­
wied l iwośc i  i be zp ie cz eńs tw a  osób i w ła s n o ­
ści .”  P «  t raktacie tylżyckim,  który z d a w ał  s ię  
n a  chw i lę  ł ączyć i A a n c y ą ,  R os syą  i T u r c y ą ,  
p r z e z  op i sa n ie  s z cz eg ó l ny m  sp o so b e m  i n t e r e ­
só w  os ta tn ie y ,  chwyc i ł a  s i ę  P e r s y a  z n o w u  
k ro ków  n ieprzy jac ie l sk ich  za n a m o w ą  an g i e l ­
sk ieg o  Pos ia  P .  de  M o r r i e r ,  ale bezsku teczn ie .  
P o m y ś l a ł  N a p o l e o n  z swoiey  s t rony  , ale na  
n i es zc zę śc i e  za p óź no ,  o korzyśc i ,  laką z tego 
m o c ar s t w a  móg ł  o d n o s i ć ;  w r. 18 to. pos ła ł  
G e n e r a ł a G a r d a n n e  do F e t h - A i i  Szacha.  J u ż  
g o t o w a n o  w T e h e r a n  eu r o p e y sk ą  o rg an i za cy ą  
woyska  , gdy  oto wszystkie te p r zeds ięwz ięc ia  
p r z e r w a n e  zostały w y p ad ka mi  roku 1812. St ra­
c iwszy o tuc hę  p r ze z  n ie szczęśc i e  s p r z y m i e ­

rzeńca  tak p o t ę ż n e g o ,  odstąpi ła  P e r s y a  p ro -  
w in c y i ,  k tó rych  bez  obc e y  p o m o c y  n ie  była 
w s t a n i e  b r o n i ć ,  i zawar ła  pokó y  gulis tański .  
A okol iczności ,  traktatu tego zawarc ie  poprze -  
dza iących ,  k tó reśmy w y ło ż y l i ,  ł a two  osądzić ,  
czyby s ię  dz i w i ć  w y p a d a ł o ,  iż P e r sy a  go tó-  
wąby go ze r w a ć ,  gdyby  s ię  d o g o d n a  pora p o - 
flała. A l e  czy takowa pora teraz s ię  w istocie 
w y d a r z a ?  A b y  to p y ta n ie  r oz w ią za ć ,  t rze -  
baby  do k ła d n ie  znać o b e c n e  s tosunki  P e r -  
eyi z A n g l i ą ,  p o c z y n i o n e  p r zy r ze cz e n ia  
i u k ł a d y ,  zawar te w T e h e r a n i e .  J a kko l ­
wiek s ię  r zecz  rria, to i e dn akź e  każdy z p e ­
w n o śc ią  sądz ić  może,  że  P e r sy a  za nad to  iest 
p r z e k o n a n a  o swo iey  s łahey  woyskowey  si le,  
iżby  się miała  wdawać  w w o y n ę ,  n iewi edz ąc ,  
na co s ię  ma spuszczać.  Co  s ię  tyczy gul is tań.  
sk iego  t r ak ta tu ,  zap'ewnia o n  R os sy i  po s ia da ­
n ia  k r a i n ,  o k tóre o d  wieków P er so w ie  w oio -  
w a l i ; iestto r az em  układ h a n d l o w y , pozwala-  
iący Rossyi  z a m i a n ę  n ę d z n y c h  p ło dó w  iey zi- 
rnney  z o n y ,  kawi a r u ,  k o n o p i ,  sm oł y  i r y b  
s u s z o n y c h ,  za w y b o r n e  wina i k ad z id ła ,  za  
kawę i rozmai t e  o w o c e ,  za n a y w y kw in tn ie y -  
sze pe rskie  i e d w a b n e  i b a w e łn ia n e  ma te r ye .  
T e n  to iest  traktat gu l i s t ańsk i , o któ rego z ła­
m a n ie  P e r s y ą  o bw in ia ią ;  stem wszystkiem,  
gdy do tąd  mo wa tylko iest  o w ta r gn ie n i u  lu ­
dó w  kaukazk ich ,  m óg łby  i e szcze d w ó r  t e he -  
rański  podać  wy t łu m a cz en ie  s ię  zaspoka iaiąca  
i od  wsze lk iego bezprawia  s i ę  oczyścić . ”

N i e m c y .

Z  n a d  M e n u  dn ia  27. W r z e ś n i a .

G ło s z ą ,  iż K a p ła n i  T h e m i d y  w K o lo n i i  
o b e y m ą  n o w y  pałac sprawied l iwośc i  w Listo* 
p a d z i e ,  i źe z te mi p rzeprowadz ina rr i i  p o łą -  
czon-y będz ie  jub i l e usz  s łużbo wy  P re z y d e n ta ,  
T a y n e g o  Radzcy  S tanu  D an ie l s .  —  S łychać 
także o ro z p r z e s t r z e n i e n iu  t ea t ru  i o  in n y c h  
u p ię k n ie u i a c h  m ia s ta .

C Dodatek.)
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Dodatek do gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego K ła1 §®*
(Z dnia 7. Października 1826.)
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R o s s  y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dn ia  26.  W rz e śn ia ,

X ię ż n a  Z a l i c z k o w a  , m a ł żon ka  zm ar łe g o  
X i ą i ę c i a  i. N am ie s t n ik a  pańs twa P o l s k ie g o ,  i 
H r a b i n a  Za m oy sk a  , -ma łżonka  P rez es a  S e n a ­
tu pańs twa Po l sk iego ,  m ia n o w a n e  zostały Da- 
rnauii  s i anu N-N. Cesa rzowych .

Z  M o s k w y  dn ia  17.  W r z e ś n ia .
D n i a  wczorayszego  taczyl i  s ię N N .  C e s a r ­

stwo udać -do  s i edziby  wieyskiey H r a b i n y  O r ­
łó w  - Czem eńs k i .  Doi. i  tego  p r zy w dz i an o  ża­
ł o b ę  dworską.  — D ziś  o d b y ł  s ię . f es tyn p u ł k o ­
wy pu łku  ka w a le r - g a r d ó w .  —  N a  wieczór  
o ś w ie co na  ■ była stol ica z p o w o d u  i m i e n in  J.  
C.  M. W .  X i ę ż n y  M ic h a ł o w u y .

P r z y  wstępie  Ń; Cesarza  do kościoła ka te ­
d r a l n e g o  W n i e b o w s t ą p i e n i a ,  gdzie  miał  być 
k o r o n o w a n y  i n a m a s z c z o n y ,  pow i ta ł  go  sz a ­
n o w n y  Fi la ret  nas tępni  ąęą m o w ą :  „Nayb ogo -  
b oy n ie y sz y  Ce sa r z u!  S p e łn ia  się na reszc ie  
o cze k i wa n ie  Rossy i. Stoisz iuż u b ram  świą- 
tn i c y ,  w którey od wiecznyc l t  czasów zac h o ­
w a n e  Ci iest p o ś w ię c e n ie ,  na leżące  Ci iako 
sp a de k  od p r zod ków .  N ie c ie rp l i w e  oczek iwa­
n i e  w ie r n y c h  p o d d a n y c h ,  ośm ie l i łoby  s ię  
rnoże zapytać  C i ę ,  dla c ż e g o ś s i ę  tak ociągał ,  
g d y b yś m y n ie  wied/ . ie l i ,  i e  iako wiazd o b e ­
cn y  nain  r ado ść ,  tak oc iągan ie  się d o t y c h c z a ­
so w e  T o b i e  ch w ał ę  p rzynos i .  N ie  sp ieszy łeś  
s ię  ob iawić  n am  świetności  T w o i e y ,  p rze to ,  
i i t ś  się sp ieszy ł  za pew nić  bezp ie cz eńs tw o  n a ­
sze .  T e r a z  C ię  og ląd amy  iako r zą dz cę  n i e -  
tylko o d z i e d z ic z o n e g o  , ale i oca lo ne g o  p rze z  
C ieb ie  państwa.  Czy to w sp o m n ie n ie  bo le sne  
n ie  zasmuca  inoźe duch a  I w e g o P  B y n a y -  
r r m i e y ! W s za k że  i ł a g o d n y  D a w i d  m i a ł J o a -  
ba i S im e i a ;  n ie  dziw w ię c ,  i e  i b ło g os ł aw io ­
n y  A l e x a n d e r  zn a laz ł  p o d o b n y c h .  Za  p a n o ­
wan i a  Dawi da  powsta ła  i k rzewi ła  s ię  ta z a r a ­
za p i e g o  nas tępey ' zach!ownne  było oczysz cze ­
n i e  od n ie g o  kraiu i z ra e l s k i eg o : t e nż e  sam los 
spo tka ł  S a l o m o n a  i A l e x a n d r a  nas tępcę.  T e n  
t r u d n y  począ tek  p an o w a n ia  tern ba rdz iey  lu-  
dewi p.okazuie, ęo mu B óg dał w Salcmoniet

N ie c h a y  n ic  T w o i e y  i n as ze y  n ie  miesza ra-^ 
dośc i !  Kro i  cieszy s ię  w Bogu.  D z i e c i  Syo- 
n u  ci eszą s ię  sw o im  K ró l e m ,  N a r o d y  sk ła­
da ią Ci d z i ę k i , Boże.  B ł o go s ła w io n y m n i e c h  
będz ie  Kro i ,  który oto p r zy c h od z i  w imię Pa* 
j ia!  P o ws zec h n a  radość  n ie c h a y  zapal i  s erca 
wszystkich i za mi en i  ie na kad z ie ln icę  p r ze d  
P a n e m ,  aby  p rzesłać  P a n u  kadzidło se rca  
T w e g o ;  a b łogosławiąca opieka Króla K ró l ów  
n ie c h a y  p rzy idz ie  na C ieb ie  i Kró les two Two* 
ie.  W e y d ź  o b r an y  od  Boga i p o w o ła n y  na  
d z i edz ica  P a n i e  i Cesarzu!  P rz yw dz ie w a ją c  
oznak i  wie lkośc i ,  p r zyw dz i ey  r az em  i p r z y ­
mio t y  p r a w d z i w e j  wielkości .  N a m a s z c z e n i e  
świę teg o ,  n ie cha y  to wszystko n ac ec hu ie  r ó ­
wnie  i w e w n ę t r z n e m ,  iak i w idornem p o ś w i e ­
c e n i e m ,  d łu go t r w a ł em  i wiec zne m."

W  ł o c h y.
Z  R z y m u  dn ia  17. Wrz eśn ia .

P a p i e ż  n ad a ł  M ark iz o w i  C a m i l l a  Massimo* 
ty tuł  Xiążęc ia  Ars o l i .

N ie na w iść  p rzec iw Je z u i t o m  większa tu iest 
n i ż  gd z i e in dz ie y .  N ie z n a y d u i ą - s i ę  p raw da  
ich p rzec iwnicy  p o m ię d zy  wyższemi  s t anami ,  
które sob ie  zn iewol i l i  częścią p r ze z  6Woie ro-  
s t r op n ę  b ran ie  s i ę ,  częścią p r zez  p o b ła ża n ie  
w  konfessyona le (H); lecz  i nhi  zakonn icy  a n a ­
wet  xięźa  świeccy są im p rze c iw ni .  Gdys ięs t a* 
r a n o  wskrzesić z n o w u  w y d a w a n i e  gazety  ko- 
śc ielney  za p ro sze n i  do tego xięźa  oświadczy l i  
wy raźn ie  i i e d no my ś ln ie ,  iż ch ę t n ie  p rzyk ładać  
s ię  będą  do  wydaw ani a  tego p i s m a ,  lecz  p o d  
w a r u n k i e m , ażeby  ż a d e n  Je zu i t a  do  tego n ie -  
należał .

Po r tuga l sk i  P ra ła t  L o p e z  w y m ó w i ł  s ię  o d  
p rzys ięg i  kons ty tucy iney  , k tórą tu w y k o na no  
w ho te lu Pos ła  Po r tu g a l s k ie g o ,  i wolał  wy ­
pr ow ad z i ć  się z na l eż ąc ego  Por tugal i i  d o m u  
przy  kościel e S. A n t o n i e g o ,  aniżel i  z łożyć p o ­
tu i e n i o n ą p rzy s ię gę .  Oś w ia dc zy ł  o n  nadto
P o s ło w i ,  iż tu iuż o d d a w n a  iest za m ie szk a ł y  
b e z  sp ra w ow ani a  iakiegokolwiek u r z ę d u  Kró­
l a  Portugalskiego ,.  i d la  tego woli też p.rzy iąć-
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i tvtdLdhyiwaUilarrzymSkiego.  P r a ła t  t en ies t  
i t a y n y m  k a m e r a r z e m  (  c a m e re re  seg re to  )  
ii d z i e r z y  zaufan ie  Papieża .  B ę d z i e  więc od-  
t tąd r az em  ob y w at e le m  rzym sk i m i u r z ę d n i ­
k ie m  PapieZki in.  .

Z  Ar iko ny  d o w ia d u i e m y  s ię  o p r zy b yc iu  
L o r d a  C o c h r a n e  z 23 okrę tami  na A rc h ip e l ag .

D o  nayce l r i i eyszych  he r sz tów z b r o d n ic z y c h  
. ea bu rz e ń  w N e a p o l u  roku 1320 w L ip c u ,  n a ­
l e ża ł  iakiś R ica rdo  T u p p u t o .  U k ry w a ł  011 się 
do tąd,  zos tał  i ednak  p rze z  c z u y n ą  p o h c y ą  wy­
t r o p i on y  w p r ow in cy i  T e r r a  di B a r i a  p o y m a -  
» y .  Ma o n  być t eraz p rze z  n a j w y ż s z y  T r y ­
b u n a ł  są d z o n y m .

;N  i d e r l a n d y.
Z  B r u x e l l i ,  ’dn ia  27. W r z e ś n ia ,

W  G r e n i n d z e  iest 8003 ch orych ,  a tylko 12 
l e k a r z y ,  z których n aw et  dway dla c h o r o b y  
n i e  m o g ą  być c z y n n y m i ;  5000 ch o r y c h  zos ta­
j e  bez  p o m oc y  lekar skiey.  W y d a n o  o d e z w ę  
d o  akademików w L o w e n ,  aby swoim z i o m ­
k o m  szli w p o m o c ;  i a k o i  I 2 tu kan dy d a t ó w  
m e d y c y n y  oświad cz y ło  swą go towość .

P a n  G o b i n ,  lekarz  a n g i e l s k i , bawiący od 
ki lku lat w B r u x e l l i , w ez w a n y  zos tał  od  L o n -  
dyńsk iey  Ra d y  l eka rskiey,  ażeby  s ię  ud a ł  do  
G r e n i n g i ,  i ściśle d o c h o d z i ł  ź r ó d ł a , natu ry  
i skutkó w pan u ią c ey  t amże  za raż l iwey  cho ro by .

N a y n o w s z e  listy z L o n d y n u  c z yn ią  ma ło  
n a d z i e i  w z g lę d e m  p r z y w r ó c e n i a  Xiąźęc ia  
Y o r k  do  z d r o w i a ;  ch o ro b a  t e g o ,  pu ch l in a  
w o d n a ,  co ra z  ba r d z ie y  s ię  wzmaga.  —  T e ż  
s a m e  listy -wspominała  o w o y n i e ,  k tóra  s i ę  na  
g ran icy  roąsyiskiey r oz po cz ę ł a .  _ .

L i s t  z Malty  d n ia  20. b i e r p m a  d o n o s i :  12 
S ekr e ta rz  L o r d a  C o c h r a n e  p r z y b y ł  t amże .  
P o w i a d a  o n ,  iż i ego p r y n c y p a ł  z n a y d u ie  się 
u  M e s s y n ie  na  i achc ie  U n i c o r n e  i z n i e ­
c ie r p l i wo śc ią  wyg ląda  p a r o w y ch  okrętów z A n -  
c l i i ;  z n a n y  o n  był  w M e s s y n i e  tylko p o d  na- 
awisk ie tn  P a n a  Blair,

P e w n a  katolicka g m in a  w D o l n y m - Ś l ą ś k u  
mułśała t e g oro cz ne y  wiosny  swóy d o m  szko l­
ny  ro z p r z e s t r z e n i ć ,  a źe iest  szczupła  i u b o ­
ga,  więc p l eb an  katol icki  prosi ł  t a me cz ną  wię ­
kszą g m i n ę  ew an ie l i ck ą  o p o m o c ;  ta ch ę t n ie  
dostarczyła bezp ła tn i e  fur  do zwiez ien ia  ina- 
t e rya łow.  U r a d o w a n y  tą ch rześc iańską u c z y n ­
nośc ią  katol icki .nauczycie l ,  o d m a lo w ał  za z e ­
z w o l e n i e m  swoiego  p leban a  obrazy  M e la n c h -  
tona  i L u t r a  p o d łu g  K ra n a ć h a  o l e y n ą  farbą,  
i da row ał  ie zboro wi  ewa n ie l i ck i em u.  P r z y  
z a w ie s ze n i u  o b u  p iękn ie  s p o r z ą d z o n y c h  o b r a ­
zów w kościel e e w a n i e l i c k i m ,  p o w ie d z ia ł  P a ­
s tor  w y b o r n e  kazan ie  o . m i ł o ś c i  i p o k o iu ,  3. 
po  kazaniu  of iarowali  s ię  t akie ubożs i  ewan ie -  

i l iccy sąs i edz i ,  do ko ńc z y ć  budow.y katol ickie­
go d o m u  szko lnego .  —  W y c h w a la ią  katol i ­
ck iego p leban a  , iż s ię  sz cz egó ln ie ) ’ p r z y ło ż y ł  
do  t ego b rater sk iego postępku.

X i ą ż ę  M a u ro c o rd a to  p r z y b y ł  z Bessa rab i i  
do  W a r sz a w y.

Z e  L w o w a .  —  L i t e ra tu r z e  k r a iowey  p r z y ­
spa rza  się i u nas l iczba zw o le n n i kó w .  W k r ó t ­
ce wyiść ma z d r ukarn i  S ch n e i d ra  n o w e  d z i e ł ­
ko w 2ch  t o m i k a c h ,  p o d  ty tu ł em :  „ P i s m a  
w i e r s z e m  i p r o z ą  A u g u s ta  Krę tow icza “ , 
zb i ó r  pism p on ie kąd  o r y g i n a l n y c h ,  p o n i e k ą d  
z n ie m ie ck ie g o  i i r an c uz k ie g o  t ł u m a c z o n y c h .  
T o i n i k  p ie rwszy  za w ie r ać  będz ie  n a p r z ó d :  
h u m o r y s ty k ę  sm a k ie m  t r an cu zk im  n a p i s a n ą  
„Pierścień**;  nas tę p n ie  zb ió r  po ez yy  z t łu ­
m a c z e n i e m  nnyt ra fn ieyszych  e p i g ra m m a tó w  
L e s s i n g a ,  i powieść „ W ł a d y s ł a w ,  czyli  n a ­
g r od a  miłości**. D o  tomik u  d rug iego  w y b r a ­
n e  są:  „ K r o t k a  rozprawa  o e s t e i yc e ,  p o d ł u g  
n a y s ła w n ie y s z y c h  tego p r z e d m i o t u  p isa rzy ,  
J e a n  P a u l a ,  B u t t e r w e c k a , D a r n b e k a  i t. d . “
1 t ł u m a c z e n ie  t r agedy i  Gr i l lpa rce ra  „ M a tk a  
p o k o l e n i a  ( D i e  A h n f r a u ) . ” —  K s i ę g a r n ie  
K u h n a  i M d l i k o w s k i eg o ,  p r zy im ui ą  p r e n u ­
m e r a t ę  d o  os ta tniego  L i s t o p a d a  r. b. za  c e n ę
2 Z R -

Rozmaite W iadomości.

D n i a  28- W r z e ś n i a  u m a r ł  w W i e d n i u  H r a ­
b i a  Karo l  Z ic h y  V a z s o n k e o ,  M in i s t e r  s t an u  
i  k o n f e r en e y o u a ł n y .

D o n i e s i e n i e  o  k a l e n d a r z a c h .

C o  tylko opuści ł  p r a s s ę :
Kalendarz Polski, R.uski i Go­
spodarski dla Wiełk. X ijst
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‘Poznańskiego na rok Pański 
18 2 7 .

P o z n a ń  dn ia  4,  Paźdz ie rn ika  1336.

W .  D e c k e r  i S p ó ł k a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o m o s tw o  Ja k u ba  Józe fa  Katz pod  liczbą. 

358- w 'Sw arz ęd zu  po ło ż o n e ,  2§6 Ta l ,  16 śrbr.  
8 fen.  o t ax owan e ,  na terminie

d n  i a.  5. G r u d n i a  r. b,
•Zrana o godzin ie  cjtey przed Referendaryuszern  
Sądu Z iemiańskiego Kałainajkowskitn w Izbie 
Sądo wey  w y z n a c z o n y m ,  naywięcęy  daiące inu  
' p rzedane bydż ma.

P o z n a ń  dnia 14. W rz eś n ia  1826.
Królewsko-Pruski S |d  Ziemiański.

P A T E N T  S U B H  A S T A C Y I N Y .
W i e ś  S a p  o w i c e  w Powiecie  Poznańsk im 

. p o ł o ż o n a ,  do pozostałości  Ur ,  Macie ja  1 W ł a ­
dys ława  Skaławskich należąca ,  na 123,899Ta l .  
2J śgr,  ,5|  f en.  o t a x o w a n a ,  a  przez  Ur.  N o r ­
ber ta Che lkowskiego za 17,166 Tal .  20 śgr.  iako 
Haywięcey daiącego za l icy towana , i w dn iu  27, 
Stycznia 1823 p rzydersenie  nas tąpi ło ,  na w n i o ­
sek Wierzyciel i  pon ieważ  su imna  za l icytowa­
na w zupe łnośc i  z łożoną nie  zos tał a ,  powtór ­
n ie  na  ryzyko i koszt Ur.  Che lkowsk iego p r ze -  
daną  bydż ma ,  W  tym celu te rinina hcytacyi-  
n e  na

d z i e ń  2 o go S t y c z n i a  1827, 
d z i e ń  2 I go K w i e t n i a  1827 i 
d z i e ń  2 I g o - L i p c a  1827, 

z k tórych ostatni  zawi ty ,  zawsze p r z e d p o ł u ­
d n ie m  o godz in ie  9. przed Sędzią H e b d m a n n ,  
W naszey i zbie s t rón wyzn acz ony ,  n a  który 
°c h o t ę  kupn a  rna iących ,  z tein oz n a y m ie n ie m  
Wzy w am y,  iż p rzy de rze n ie  nas tąp i , ieźełi  p r a ­
l n e  p rzyczyny na  przeszkodzie n ie  b ę d ą ;  kto 
ncytować c h c e ,  kaucyą r o o o T a l .  w g o to w iź n i e  
P eP u to w a n e m u  z łożyć winien,  T a x a  i warun-  

1 każdego czasu w Regist r aturze p rzey rzan e  
ydź mogą .
Poznań  dnia 17. L ipc a  1826.

Królewsko-Pruski S^d Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Ins kry pc ya  Ur.  F ranci szka Chmielewskiego  

w A k ta c h  Grodzkich Poznańsk ich  dn ia  j o g o  
Stycznja 1792. n a  25co Tal .  dla P ro bo sz cz a  

■ J a n a  Nepotnoc-ena D rze w ie ck i eg o ,  która na  
dobrach  Ryczywole dó  J a n a  Chmie lewsk iego  
na leż ący ch ,  Rubr .  I I I .  N ro .  4. p ro tes ł ando 
ciąży na wsi N i n i n o ,  zaś do Ur .  Marka Chmie-  
wskiego na leżące  R u b r .  I I I .  Nro .  2. wygoto* 
wane tn  p od  d n ie m  4, L ip c a  1798. r ekognicyi -  
nerni  at testami h y p o te cz n em i  zag inę ła ,  i na 
wniosek sukcessorów Drzewie ck ie go  arnorty- 
zowan ą  bydź ma.

Wz-ywaią się przeto wszyscy c i , którzy iako 
właściciele zastawni  lub cessyonaryusze  p r e -  
ten sye  do  tego d o k u m e n tu  mieć mniemaią ,  
aby  w d n i u  16, S t y c z n i a  18  27 
p rzed po ł ud n ie m  o godz in ie  9. przed D e p u t o ­
w a n y m  Ka p p ,  Assessorein,  w naszym lokalu 
sądo wym  w yz n a cz on y m  te rmin ie  osobiście 
lub  przez  p raw nie  upo waż n io ny ch  p e ł n o m o -  
cn . k o w ,  na których Kommissa rzy Sprawiedl i ­
wości  Mit telstaedt  i P rzepa łkowśk i  się p ropo-  
n u i ą ,  stawili  i swe p r e tensye  do t egoż d o k u ­
m e n t u  ud ow odn i l i ,  a w razie nies t awien ia  się 
spodz iewa l i ,  że z swemi  pretensyami  do tegoż 
d o k u m e n t u  w yk luc ze n i ,  wieczne mi lczenie  
im n ak az an e ,  i summ a ta w y ma za ną  będzie .

P o z n a ń  dnia 14.W r z e ś n i a  1826.
Król. P rusk i Sad  Z iem iańsk i.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a d  pozos tałością  n iegdy  Franciszka Skar ­

bek  Malczewskiego,  byłego Rot tmis t rza woysk 
polskich w dni u  12. L ipc a  1801, roku zm ar łego ,  
n a  wniosek K u ra to ra  i sukcesorów ab intestato 
process  s t ikcessyino - l ikwidacyiny o tw o r z o n y  
został .  D o  likwidacyi i u d o w o d n ie n i a  wsze l ­
kich pretensyi  do tćy pozostałości  wyznaczyl i ­
śmy t e rmin na

d z i e ń  8- L i s t o p a d a  r. b. 
z ra na  o godz i n ie  10. p rzed  deputoxvanym 
Konsy l i a rzem S ą d u  Z iemiańsk iego  Schwiirz w 
I z b ie  naszey dla s t ron p r z e z n a c z o n e y , i zapo- 
zywa my na  t akowy wszystkich n ie zn a jo m yc h
i z pobytu n iewiadomych Legataryuszó w, m ia­
n ow ic ie :

i )  J ó z e f ę  z Malczewskich Rzepecką ,
S) W a l e n t e g o  Brezy  sukcessordw,  ’
3) Szemborskiego kamerdynera, i
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4 V  S y n ó w  n l e g d y  G a f u .  M a l c z e w s k i e g o ,  
a b y  s i e  a l b o  o s o b i ś c i e ,  a l b o  p r z e z  d o z w o l o n y c h  
p e ł n o m o c n i k ó w  s t a w i l i ,  i p r e t e n s y e  s w e  d o ­
s t a t e c z n i e  w y k a z a ł . ,  g d y ż  w r a z i e  p r z e c i w n y  m  
n i e s t a  w a i ą c y  w i e r z y c i e l e ,  z a u t r a c a i ą c y c h  w s z  ■ 
k i e  p r a w a  p i e r w s z e ń s t w a  u z n a n i  i z e  s w e m t  
n r e t e n s y a m i  o d e s ł a n i  z o s t a n ą  t e d y m e  d o  ( e g o ,  
c o k o l w i e k b y  p o  z a s p o k o i e n i u  z g ł a s z a i ą c y c h  
s i ę  w i e r z y c i e l i ,  i e s z c z e  z  m a s s y  z o s t a ł o .

T y m  w i e r z y c i e l o m ,  k t ó r z y  d l a  z b y t  d a l e k i e y  
o d l e g ł o ś c i  l u b  i n n y c h  z a w a d  p r a w n y c h  o s o b i ­
ś c i e  s t a w a ć . n i e m o g ą ,  i k t ó r y m b y  w i n u - y s c u  tu-  
t e v s z e m  n a  z n a i o m o ś c i  z b y w a ł o ,  w y m i e n i a m y  
U U r .  B r a c h v o g e l  i G i ż y c k i e g o ,  K o m m t s s a r z y  
S p r a w i e d l i w o ś c i ,  z  k t ó r y c h  d o  i e d n e g o  s i ę  u d a ć  
i i n f o r m a c y ą  i p l e n i p o t e n c y ą  o p a t r z y ć  g o  m o g ą .

W e d ł u g  T e s t a m e n t u  w s p o . n n i o n e g o  n i e g a y  
U r ,  M a l c z e w s k i e g o  R o t t m i s t r z a  z  d n i a  5. L i p c a  
1 8 0 1 .  p o  z a s p o k o i e n i u  d ł u g ó w  1 l e g a t ó w ,  p o z o ­
s t a ł o ś ć  c i ą ż ą c y c h ,  r e s z t a  p o z o s t a ł o ś c i  
J e g o  n a  f u n d a c y ą  I n s t y t u t u  d l a  u b o g i c h  1 c h o ­
r y c h  c z ł o n k ó w  f a m i l i i  M a l c z e w s k i c h  p r z e z n a ­
c z o n a  z o s t a ł a .  f  . . . .

Z a p o z y w a m y  p r z e t o  w s z y s t k i c h ,  d o  l a m i  n  
M a l c z e w s k i c h  n a l e ż ą c y c h ,  k t ó r z y  d o  t ey  r e s z t y  
p o z o s t a ł o ś c i  p r a w n e  p r e t e n s y e  - m . e e  m m e m a i ą ,  
i  p o z o s t a w u i e m y  i m  u d a n i e  s i ę  w t e y  m i e r z e  d o  
U r .  G u d e r y a n  K o m m i s s a r z a  > p r a w i e d h v v o s t i  
K u r a t o r a  p o z o s t a ł o ś c i ,  i z a i n f o r m o w a n t a  s i ę  o d  
n i e g o  o s t a n i e  m a s s y  c z y n n e y  i b i e r n e y .

P o z n a ń  d n i a  8 - M a j a  182 6.  .
K r ó l .  P r u s k i  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .

—  o b w i e s z c z e n i e :
W  d n i u  9.  P a ź d z i e r n i k a  r .  b .  z r a n a  

o  g o d z i n i e  9 . ,  b ę d ą  s p r z e d a w a n e  p u b l i c z n i e  
W  t u t e y s z y m  S ą d z i e  Z i e m i a r t s k u n  r o ż n e ,  e t t e-  
kta, i a k o  t o :  m e b l e ,  u b i o r y ,  p o ś c i e l ,  n i e k t ó r e  
r z e c z y  z ł o t e  i ś r e b r n e  i a k o  t e z  p o w o ź  1 p a r ę  k o -  
n i za g o t o w e  p i e n i ą d z e  w i ę c e y  d a i ą c e m u .

P o z n a ń  d n i a  5 .  P a ź d z i e r n i k a  1820-  
S t y r i e ,

K e f e r e n d .  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o .

Doniesienie o. pomieszkaniu.
Z ł o t n i k  i  j u b i l e r  K r a u s e  m i e s z k a  o d  d z i ś  

d n i a  na W r o c ł a w s k i e y  u l i c y  p o d  N r e m .  2 38 ; 
w k a m i e n i c y  Pana E i n s p o r n  p o d l e  c u k i e r n i
P a n a  F r e u n d .  . ,

U rriegp zawsze dostać można ulubionyph-

z ł o t y c h  p i e r ś c i e n i -  z  w s k a z a n i e m  n a  t e r a ź n i e y  
s z ą  u r o c z y s t o ś ć  j u b i l e u s z o w ą .

P o m i e s z k a n i e  m o i e  i s k ł a d  o w o c ó w  w ł o ­
s k i c h  p r z e n i o s ł e m  t e r a z  d o .  k a m i e n i c y  P a n a  
S . c h i r n m e ł  w  s t a r y m  r y n k u  p o d  N r . . § 3.

J ó z e f  V  e  r  d c  r b r  r.

Doniesienie dla Dani.
Z  L i p s k i e g o  j a r m a r k u  w a l n e g o  c o t y l k o  

p o w r ó c i w s z y ,  p o l e c a m  n a y n o w s z e  k a ­
p e l u s z e  d a m s k i e i  c z e p k i ,  w s t ą ż k i  m o d n e ,  
f r a n c u z k i e  r z e c z y  z  p r a w d z i w y c h  b l o n -  
d ó w  , g r z e b i e n i e  s z y l k r e t o w e  , w s z e l k i e  
g a t u n k i  p i ó r  i p i ę k n e  p a r y s k i e  k w i a t y ,  
n i e m n i e y  w i e l e  i n n y c h  a r t y k u ł ó w  s t r o i u  
d a m s k i e g o  w n a d e r  u m i a r k o w a n y c h  c e ­
n a c h ,  w  s k u t e k  k o r z y s t n e g o  z a k u p o w a -  

, n i a ,   ̂ G.  J  a  h  11,
> w  n a r o ż n i k u  s t a r e g o  r y n k u  i ul i -
 ̂ c y  W o d n ę y  p o d  N r .  52.

N a y p r z e d n i e y s z e  t r u f l e  P e r i g o r d  w o l i w i e  
w  c a ł k i c h  i p ó ł  f u n t a c h  p o  4. i 2 T a l . ,  

n a y p r z e d n i e y s z ą  o l i w ę  p r o w a n c k ą ,  f l a s z k ę  
p o  2 5 ,  2 0 ,  15 i 10 ś g r . ,  i 

p r a w d z i w e  w i n o  c z e r w o n e  H e r m i t a g e ,  b u ­
t e l k ę  p o  l | .  T a l . ,  

p r z e d a i e
F. W. Graetz< 

w  r y n k u  N r o .  4 4 .

W yciąg  z Berlińskiego kursu papierów

D nia  2. P a idziern , 1826.
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